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Każdy dzień nowe przynosi nam 
doswiaaczenia.  kogiębiamy Się 
przez nie. kKozszerzauny noxcyzon* 
inySii. Zaobywammy wiedzę zycia. 
Łbiizamy Się prosto do Zrodia zy- 
cla, dO DOBA. KOSME W Nas podziw 
ua mąarosc, potęgi 1 uooroea 
Najwyzszego SLwolty. 

Wwielśie Lo sprawy aucha. ale nic 
tak nie porywa, nie zaciiwytca 1 
nie przykuwa imysiil serca nasze- 
80, jax UOOLOAZIEJSLWA BOZE. SAM) 
je uuczywamy.  wteuy wytwactzad 
się nowy, OLizszy, prawie Dezpusśre- 
Qui SLOSUUEK UU»Ly UO DOĘA. Lit ZAS 
Wiẹks4e UODIouZiejsLiwa, Lyi gigo- 
SŁE UCZUCIE WUŁIĘCZIIUŚCI, UruLdua U 
Na pauięc, gięwsźe przywiążdie 
ao Lawty. 

A coz oardziej wznioSiego, po- 
rywająctego nau iakL GUawieElia 
CZ1OWiEKAU przez mękę Jezusa LLry- 
Scusa, Zakonczoną  Cuwaievniyuun 
zmarcwycnwsścanien * 

Ona to zmieniła stosunek boga 
do cZiOWieka 1 OAWIOLNUWE — Cziu- 
wieka do boga. Guy Kosciót Kaze 
nam rozwazacć tę nieprzedawnioną 
prawaę, nawołuje zarazem do wiel- 
pienia Boga, w inSzy, doskonalszy 
sposob. 

— Śpiewajcie Panu pieśń nową, 
alleluja, bo uczynił cuaa, alleluja. 
Przed oczyma narodów okazał 
sprawiedliwość "swoją, alleluja. 
źwycięstwo dała Mu prawica Je- 
go ı święte ramię Jego. 

Przedziwną zaiste jest Boża 
sprawiedliwość! I grzech został 
zmazany i człowiek z Bogiem po- 
jednany. I co więcej, dopuszczony 
do nadprzyrodzonego z Ojcem nie- 
bieskim zjednoczenia. Kto żyje ży- 
ciom nadnaturalnym przez łaskę 
ten rozumie j czuje jakie ogromne 
to skarby Boże. I jak przedziwną 
ta Boska sprawiedliwość, gdzie za- 
płata za grzech jeszcze bardziej 
zespoliła nas w miłości do Boga! 


Włocławek, 4 - 10 Maja 1947 r. 


Jakżeż tedy nie jednoczyć się z 
Wolą Bożą, uświęcającą i uszczę- 
śliwiającą nas! 

Rozważanie tych wielkich prawd 
w naturalny sposób obudzi w nas 
ukochanie i samego Jezusa Chry- 
stusa i jego świętej woli. Rodzi się 
więc pragnienie zjednoczenia woli 
własnej z wolą Najświętszą. Na 
tym zaś polega świętość. wola ta 
jako jedna, niezmienna, wieczna i 
ponaa wszystkie dobra najdosko- 
naisze dobro, aaje nam oparcie w 
Życiu. Ławsze wszyścy i wszystko 
niusi miec punkt nuezimienny, SLou- 
kowy. Nic w powietrzu zawiesic 
się ime da. Lak i w życiu aucno- 
wym. Funktem oparcia dia duszy 
jesc wola Boza, przyjęta przez nas 
4 MIŁOSCIĄ. 

Rozumiemy przeto bardzo ścisłą 
w Siowach, a gięboką w myslach 
modlitwę Kościoa : 

— Boże, który jeaną wolą obda- 
rzasz umysiy wiernych 'iwoilcn, 
daj iuaom 1iwym mliować to, co 
rozkazujesźz, i pragnąć to, co obie- 
cujesz, aby wśrod zmienności świa- 
ta serca nasze tkwiły tam, gdzie 
są prawdziwe wolnosci. 

Sprobujmy jeden dzień przepę- 
dzić z myślą pełnienia woli Bożej. 
Zróbmy to zdecydowanie u zeszla- 
chetnym uporem. Przekonamy się 
wtedy, jak uszczęśliwiająca i jak 
głęboko życiową prawdą jest Bo- 
skie przykazanie. Wszystko jedno 
które. Napewno zaś te, którego 
okazję nasunie nam dzień dzisiej- 
szy. 

Czym to się dzieje? 

Nie sądzcie, że w tym trudzie u- 
święcania siebie (bo właśnie o 
świętość chodzi), zostajemy sami. 
Działają w nas moce, których się 
niejeden z nas wcale nie domyśla. 
Moce Boże. Promieniowanie łaski 
Pańskiej, która jak słońoe ograe- 
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wa nas i do pracy nad swiẹtoscią 
agrzewa i zapala. Nie wiemy skąd 
przychodzą i dokąd wiodą. A wła- 
ściwie inaczej. Właśnie wiemy, że 
tchnienia te od Boga idą i do Boga 
chcą prowadzić. 

Tak nam wyjaśnia św. Jakób- 
Apostoł. 

— Najmilsi! Wszelki datek do- 
bry i wszelki dar doskonały, zwy- 
soka zstępuje od Ojca światłości. 
Czyż nie jasno? Apostoł mówi o 
wszelkim darze dobrym. A cóż lep- 
szego nad Bożą łaskę, która nas 
oświeca, pobudza, zachęca i za- 
pala? 4 

Nie można zatracać w sobie 
prawdy tych wielkich objawień. 
Nie trzeba zapominać, że duch i 
jego prawa, jego drogi i cele mu- 
szą gorować w życiu chrześcijań- 
skim. 

Jakże na miejscu jest tutaj za- 
chęta św. Jakóba: 

— Niech każdy człowiek będzie 
chętny do słuchania. 

I ewangelia dzisiejsza łączy się 
pewnym stopniu z powyższymi. roZ- 
ważaniami. 

Jezus zapowiada odejście do 
Ojca niebieskiego. I wyrzuca Apo- 
stołom, że się nie interesują Jegc 
celem. 

— Żaden z was nie pyta mnie 
dokąd idziesz. 

Tak jest zawsze z człowiekiem. 
Zanadto przylgnął do ziemi. Mało 
pyta siebie i Boga dokąd działanie 
łaski i te wszystkie moce nadprzy- 
rodzone chcą zaprowadzić jego 
duszę. 

Szczęśliwy, kto naprawdę umie 
sobie współdziłaniem z Bogiem od- 
powiadać codziennie. 

— Idę do Boga. 

Krótkie adanie, a wypełnia może 
oala treść życia. X. Dr Mirski. 
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Biskup Dr Stefan Wyszyński 
Wielki Kanelers K. U. L. 


1. IDEAŁ KATOLICKI NAUKI. 


Gdy stajemy w progach Kato- 
lickiego Uniwersytetu — Univer- 


sitas Catholica — odczuwamy dzi-, 


wne pokrewieństwo między Wsze- 
chnicą a Powszechnym Kościołem. 
Jest powszechnictwo, które musi 
mieć swe styczne punkty. 

Bóg, jako najwyższe Dobro i 
najwyższa Prawda — w swej isto- 
cie iswym działaniu — jest dla 
ideału Katolickiej Universitas 
Studiorum najwyższym Patronem 
— „Deus scientiarum Dominus — 
„Bóg umiejętności jest Pan a jemu 
się gotują myśli“ (Król. 2, 3). 

Bóg — Najwyższe Dobro i Pra- 
wda — promieniuje swym dobrem 
i prawdą — Bonum est diffisivum 
sui. Przez to Boże dążenie w Do- 
bru i w Prawdzie powstaje świat 
stworzony, który w najdrobniej- 
szym swym bycie jest odbiciem 
' Bożego Dobra i Bożej Prawdy, 
jest dobrem, jest prawdą. 

Ta filozoficzna zasada określa 
naturalne poniekąd ramy działal- 
ności naukowej, bo zadaniem nau- 
ki jest odkrywać w bytach tę pra- 
wdę i to dobro. Odsłaniając je zbli- 
ża się człowiek do P. Boga. Im ie- 
piej bowiem znamy świat stworzo- 
ny, tym więcej widzimy w nim cd- 
blasków Dobra Bożego i Prawdy 
Bożej. Wiedza rozszerza widzenie 
Boga, wiedza zbliża do Boga. 

Nasze poznanie cząstkowe juz 
dziś jest wzrostem w duszy pozna- 
nia Boga. Zbliżamy się doń po 
stopniach wiedzy i wiary, aż do 
chwili, gdy wszystko w Nim po- 
znamy i otworzą się nam oczy w 
ostatniej syntezie poznania wprost 
— twarzą w twarz — wizji inte- 
lektualnej błogosławionych. 

Poznanie cząstkowe Prawdy mo- 
że rozwijać w nas pragnienie do- 
brego poznania Boga. Odstanianie 
Boga w stworzeniach może stać 
się pobudką do szukania coraz to 
nowych prawd, może być łaxnie- 
niem całej Prawdy Bożej — naj- 
potężniejszym bodźcem dla nauki. 
A może też być i jej sprawdzia- 
nem. Ilekroć bowiem powstaje roz- 
bieżność między dorobkiem nasze- 
go dociekania umysłowego a Pra- 
wdą Bożą  objawioną, tylekroć 
stwierdzamy, że musi istnieć błąd 
w naszej metodzie szukania Praw- 
dy. Nie może bowiem istnieć on ani 
w Bogu, ani w świecie stworzo- 
nym. Może się ukrywać tylko w 
niedoskonałości poznania naszego, 


i rzy ideały 


a często stąd pochodzi, że w na- 
szym poznaniu cząstkowym nie 
ogarniamy od początku całości by- 
tu, nie znamy całej Prawdy. Gdy 
poznamy cały byt i Całą Prawdę, 
błąd jest wykluczony. Tylko po- 
czątkujący uczeni odkrywają wiel- 
kie błędy w Świecie Bożym — bo 
nie znają całości bytu; wielcy 
uczeni, wielcy znawcy i badacze 
świata Bożego milkną w uwielbie- 
niu, albo też rozbrzmiewają wy- 
znaniem Boga. Gdy widzenie bło- 
gosławionych odsłoni nam Naj- 
wyższą Prawdę i Najwyższe Do- 
bro — jesteśmy wolni od błędu. 
posiedliśmy uszczęśliwiającą pew- 
ność. 

Biąd odkryty nie Bogu, lecz so- 
bie, niedoskonałości naszego po- 
zania przypisać należy. Ma to ol- 
brzymie znaczenie dła postępu 
nauki, bo zmusza nas do podjęcia 
nowych: badań, do rewizji metod 
pozmania. 

Człowiek uczy się tu pokory i 
cierpliwości — a obie te cnoty są 
chrzestnymi matkami nauki. 

Uczelnia Katolicka stwarza więc 
niezachwiane podstawy pod przed- 
miotowość naukową i zdrowy sta- 
ły postęp nauki. 


2. IDEAŁY MĘŻA NAUKI. 


W świetle katolickiego ideału 
nauki ukazuje się nam dostojna 
godność męża nauki — staje się 
on kapianem Prawdy — rozdziela 
ją z katedry szukającym Prawdy, 
jak kapłan — dary ołtarza. Ma on 
głębokie poczucie obowiązku szu- 
kania Prawdy, pokazywania jej i 
pielęgnowania w umysłach. Nie 
jest o nią zazdrosny, nie chowa 
światła pod kobiercem, ale stawia 
na miejscu wysokim, aby świeciło 
wszystkim, którzy są w domu. Aby 
pełnej służyć Prawdzie, stara się 
zachować wolność wewnętrzną, u- 
prawia ascezę wyrzeczenia się sie- 
bie, aby nie przeszkadzało mu w 
drodze do Prawdy. Słucha rady 
Pawłowej: „,,Pilnuj samego siebie 
i nauki, trwaj w tym; bo to czy- 
niąc i samego siebie zbawisz itych, 
którzy cię słuchają“ (Tym. 4,16). 

Między profesorem a słucha- 
czem powstaje więź wspólnego 
pragnienia-Prawdy. Wiedzą, że nie 
szukają— jeden pensji a drugi dy- 
plomu. Mogą sobie zaufać. Jak do- 
niosłe ma to znaczenie, gdyż zwa|- 
nia od trudu wywalania otwar- 
tych drzwi, dając czas na rozwią- 
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zywanie problemów nowych, przy- 
śpieszając postęp nauki. 

Tak więc bard::o pragniemy tej 
wysokiej godności naszych profe- 
sorów, ich wewnętrznej wolności 
od siebie. Im bardziej są sługami 
Prawdy, tym bardziej zabezpie- 
czeni oil fałszu, grzechu, błędu. W 
posłudze prawdzie naprzód siebie 
udoskonalają; „Poznajcie prawdę, 
a prawda was wyswobodzi' (Jan. 
8, 32). Wolni przez Prawdę — to 
wspamiałe zjawisko w świecie! Te- 
raz będą przez Prawdę rodzić sy- 
nów Bożych — staną się jedną ro- 
dziną z Prawdy. „Kto z Prawdy 
jest, słów moich słucha'' — doszli 
obydwaj do swego Boga. 


3. IDEAŁ AKADEMIKA KATO- 
LICKIEGO. 


Widoczny on jest już w świetle 
poprzednich myśli. Czego szuka 
akademik katolicki? 

Nie tyle ayplomu, nie tyle wizy 
do krainy zawodowego zarobkowa- 
nia, ile raczej — Prawdy. Wyzwa- 
la się z utylitaryzmu, który dziś 
na uczelniacł: tak bardzo urywa 
głowy sze..ytuwym ideałom i dąże- 
niom naukowym. Wyzwala się z 
niebezpiec:'neyo kompleksu „za- 
wodowca', który tylko tyle umie, 
ile koniecznie potrzeba, by dostać 
dyplom, by zostać magistrem, ab- 
solwentem, itp. Universitas catho- 
lica ma niu tyle kształtować za- 
wodowca, ile człowieka. Tylko 
przez szukanic Prawdy można to 
osiągnąć. Szukanie dyplomu pro- 
dukuje  dyletantów, pragnienie 
Prawdy otwiera drogę do postępu 
i upowszechnienia nauki do pogłę- 
bienia osobowości człowieka. 

Dopiero wtedy, gdy Uczelnia 
obudzać będzie głębokie pragnie- 
nie Prawdy, gdy ludzie zdobywać 
będą światopogląd, — będziemy 
spokojni, że olrzymamy ludzi do- 
brze przygotowanych do godnego 
zawodu, ale nie naodwrót. 

Odkrywanie Prawdy w świecie 
Bożym uzbroi wzrok nasz w Boże 
Szkła. Przez nie dostrzeże katolic- 
ki uczony Gesta Dei nie tylko w 
bytach stworzonych, ale i w ich 
relacjach. Między Bożymi bytami 
— Boże współżycie. Boże jest ży- 
cie w prawdzie humanistycznej, bo 
jej mocą mówić będą różnymi ję- 
zykaini przedziwne sprawy Boże. 

Boże jest życie w prawdzie eko- 
nolaicznej --- bo Pańska jest zie- 
mia i napełnienie jej, okrąg ziem- 
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D szacumel« dla słowa 


W rok po przyjściu na świat 
dziecxa jesteśmy świadkami cudu: 
dziecko zaczyna mówić. Najpierw 
są to pojedyńcze, niezdarne siowa, 
potem jest ich coraz więcej. są co- 
raz poprawniejsze, wreszcie łączą 
się w zdania. Rzecz to, zdawałoby 
się zwykła į pospolita — a jednak, 
głębiej się wmyślimy — to na- 
prawdę nazwać ją można cudem. 


Prąd powietrza uderzający w 
znajdujące się w krtani struny 
głosowe, następnie regulowany 
specjalnymi złożeniami ust —. daje 
dźwięki, które z kolei tworzą wy- 
raz. Z wyrazów zaś składa się mo- 
wa — czynność ludzka, odróżnia- 
jąca nas od zwierząt i będąca pod- 
stawową umiejętnością człowieka. 


Znaczenie jej 


DLA LUDZKOŚCI 


jest ogromne i oczywiste. Wystar- 
czy uświadomić sobie tylko kilka 
szczegółów. Przede wszystkim ten, 
że mowa jest środkiem porozumie- 
nia, następnie, że mową wyrażamy 
wszelkie nasze uczucią, że dzięki 
niej rozwijają się wszystkie nauki. 
Gdybyśmy zostali pozbawieni 
mowy, przestalibyśmy myśleć, bo 
przecież myślimy przy. pomocy: 
słów, jakby wewnętrznie ze sobą 
rozmawiając. Gdybyśmy nigdy 
tych słów nie słyszeli, nie mali- 
byśmy ich, rozwój duchowy byłby 
przed nami zamknięty. Słowo od- 
krywa nam światy, opowiada nam 
' dzieje ludzkości, maluje <cbrazy 
krajów, których nigdy nie zoba- 
czymy, uczy nas prawd przyrody. 
- Wszystkie doświadczenia otrzy- 
mane przez zmysły mowa nasza 
różniczkuje, wybiera i porządkuje. 
Wzrcek widzi obrazy —siowo okre- 
"śla kolory, opisuje ksztalty, mówi 
o pigknie, mb brzydocie rzeczy wi- 
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ski i wszyscy co na nim mieszka- 
ją. Wśród Bożych dóbr ziemi do- 
strzega się prawa Oeconomiae pe- 
rennig. - 

Boże jest życie w prawdzie norm 
prawnych — bo Prawo Pańskie 
niepokalane, nawracające dusze, 
świadectwo Pańskie wierne. dają- 
ce mądrość maluczkim (Ps. 18,8). 

Oto Universitas catholica stu- 
diorum — Wszechnica związana Z 
Powszechnym Kościołem _ stułą 
ślubną Prawdy Najwyższej Deus 
scientiarum Dominus! 


1 Bp Stefan Wyszyński. 
N 5 


dzianej, słowo nazywa zapachy, 
smak, nadrzędnie reguluje cało- 
kształt ludzkiego życia. Nie koniec 
jednak na tym. 


Język jest 
NAJMO)CNIEJSZĄ WIĘZIA 


soołeczna narodu. Państwo, wła- 
dza, granice są niczym, gdv niema 
wspólnego jęzvka, będącego naj- 
bardziej zasadniczym dowodem 
przynależności do danego narodu. 
Rzecz to zresztą powszechnie zna- 
na i rozumiana. Wiemv, jakim 
skarbem jest  jęzvk Polski, i że 
zniszczyć go nie zdoła żadna prze- 
moc. 


Póki mówimy i mvślimv po pol-. 


sku — jesteśmy Polakami, a póki 
my żyjemy — to Polska nie zgi- 
neła... 

Bywa jednak czasami tak, że 
nawet naród zginie — a język po- 
zostanie. 

Rzymian nie ma już dawno, ale 
łacina istnieje dotąd piękna i bo- 


cata. 
Bo język ludzki to nie tylko 
dźwięki, które słyszymy — aie 


także literv î wyrazv napisane — 
które widzimy wzrokiem, które 
czytamy jakby myślą, bez użycia 
głosu. A te słowa napisane i za- 
chowane istnieja setki i tvsiące 
lat— sa najtrwalszym pomnikiem, 
kórego nic nie może zniszczyć. 

Te kilka uwag mówiących o po- 
tędze słowa i wykazującvch, czym 
jest ono dla nas. to wstęp do za- 
gadnienia, które chcę poruszyć, a 
którym jest: 


SZACUNEK DLA SŁOWA. 


Wiemy, iakim skarbem jest 
p'erwsze: „Mama“ w ustach dziec- 
ka, jaka wielka notagę majia słu- 
wa uczucia, z jakim nianniroiom 
oczekujemy na słowa lekarza, lub 
ksiedza i z jaka ciekawością na 
słowa nauczvciela. Wszvstkie one 
maia ogromne znacrenie dla crło- 
wieka. ale tylko wtedv. edy mo- 
omv w nie wierzyć i ufać, Że 83 
dowodem mprewdv. Wtedy tvlko 
wvywieraia wvływ i kształtuia. du- 
szę: i wtedy wzbudzaja do siebie 
gzacnnet. 

Wazvscy znamy bajeczka o pa- 
stuszku, co krzvczeł głośno. że 
wilk nanada na iero owce. Gdy 
przyjaciele madbiesli na namoc. 
okazało się, że żadneso wilka nie 
było, a był to tylko figiel. Innego 
dnia wilk naprawdę wyszedł z la- 


su, ale na krzyki mpastuszka nikt 
nie zareagował, nie wierzono mu 
już, nie szanowano jego słów. Baj- 
ka niezwykle prosta — ale nieste- 
ty w obecnych czasach dość ak- 
tualna. Przyzwvyczailiśmy się do 
kłamstwa, zżyliśmy się z nim i co- 
raz mniej cenimv słowo. Jaka jest 
tego przyczyna? Odkrvć ją odrazu 
jest rzecza niemożliwą — można 
wvkazać tvlko kilka szczegółów, 
które przyczyniają się do tego po- 
wszechnego zakłamania. Najgłów- 
nieiszym jest posunieta do prze- 
sadv mronaganda i reklama. Na- 
słichaliśmy sie mów Goebhelsa i 
wiemy jaka niską cenę miały jego 
słowa. 


Pronasamda. z która mamy co- 
dzień do czynienia, poczawszy . od 
pastvy do obuwia, a skończywszy 
na zagadnieniach mpolitvcznvch — 
meczv nas i oszałamia. Gubimyv się 
w labirvncie słów í nie wiemv. czy 
można im wierzvć. czy maja no- 
krvcie w złocie prawdv. Bo za sło- 
wami rzecz sie ma podobnie. jak z 
pieniedzmi. I jedne i drugie. są 
wtady cenne, gdy wiemy, że 


MAJĄ POKRYCIE, 


że stoi za nimi lakaś istotna war- 
tość. Wtedy im wierzymy. 


Jak walczyć z tvm i jak temu 
ząnobiec? Odnowiedź test łatwa: 
żyć w mnrawdzie i pamietać o sło- 
wach Jezusa: „A niechaj mowa 
wasza bedzie: jest, jest. nie, nie” 
(św. Mat. 5.37). 


Takie słowa wzbudza wiare i 
szacunek, bo beda prawdziwe. Ale 
shichaimv, co bezpośrednio dalej 
mówi Pan  Jezug: „A co nad to 
wiecej jest, od złero lest", I te 
słowa ucza nas wielkiej prawdv. 
Nakąenia mam nne. byvśmv hvli 
onemawani w mówieniu, oszezędni 
w słowach. 


Nie nnleży swafować nmi. ho 
trace wtedy swa siłe i rornłvwają. 
sia w mormi frazesów. Rzecz ma- 
wiedziana krótko i iasno robi o 
wiels większe wrażenie. 


NAJPIEKNTEJSZYM PRZY- 
RŁADEM 


taro Test rozmowa Pana Jensa z 
Piłatem. Powiedział mu w krótkiej 
odmowiedzi wszystko. 

Ry zamknąć te rozważania. chcę 
onieraiae sie na drugim nrzyra7a- 
niu Boskim „Nie używaj Imienia 

(Dokończenie na str. 4) 
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WYDBZIEŃ BOŻY 


Dz'siaj — 4 maja — Czwarta Niedziela po Wielkanocy 


EWANGELIA 


(św. Jan, 16, 5-14) 


Onego czasu rzekł Jezus ucz- 
niom swoim: 

— Idę do Tego, który mię po- 
słał, a żaden z was nie pyta mię: 
Dokąd idziesz? Ale iżem to wam 
powiedział, smutek napełnił serce 
wasze. Aleć ja prawdę wam po- 
wiadam, pożyteczno wam, abym ja 
odszedł: bo jeśli nie odejdę, Pocie- 
szyciel nie przyjdzie do was: a je- 
Sli odejdę, pośle Go do was. A On 
gdy przyjdzie, przekona świat o 
grzechu, « o sprawiedliwości, i o 
sądzie. O grzechu mówię, iż nie u- 
wierzyli we mnie: a o sprawiedlt- 
wości, iż do Ojca idę, a już mię 
nie ujrzycie: a o sądzie, że książe 
tego świata już osądzony został. 
Jeszcze wam wiele mam mówić, 
ale teraz znieść nie możecie. Lecz 
gdy przyjdzie on Duch mrawdy, 
nauczy was wszelkiej prawdy. Bo 
nie sam od siebie mówić bedzie, 
ale cokolwiek usłyszy, mówić be- 
dzie, i to, co przyjść ma. oznajmi 
wam. On mnie uwielbi, bo z mego 
weźmie, a wam powie. 


KALENDARZYK KOŚCIFLNY. 
4.5. CZWARTA NIEDZIELA po Wiel- 
kanocy. Znalezienie Krzyża św. 
5.5. PONIEDZIAGBEK. Św. Pinsa 'V. pap. 


6.5. WTOREK. Św. 
Ewangel. w Oleju. 

7. 5. ŚRODA. Św. Floriana. męczennika. 
8.5. CZWARTEK. Św. Stanisława bisk:, 
męos: 

9.5. PIĄTEK. Św. Grzegorza DK: 


10. 3. SOBOTA. Św. Antonina bpa wym: 
Św: Isydora W: rolnike. 


Jana Apostoła i 


Ke. St. TAbrowskń. 


dzień. poprzedni 


Święto znalezienia Krzyża św. w staroZyt- 
ności chrześcijańskiej obchodzono 14 wrześ. 
nia jako rocznicę poświęcenia dwn bazylik, 
które cesarz Konstantyn kazał wznieść w 
Jerozolimie na Golgocie i na Grobie Chry- 
stnsa Pana. W dniu następnym obchodzono 
uroczystość Podwyższenia Krzyża św. W Ko- 
Ściele Zachodnim, rozdzielono te święta u- 
mieszczając uroczystość Znalezienia Krzyża 
Św. w dniu 3 maja; u nas w Polsce obcho- 
dzimy tę uroczystość w dniu 4 maja. gdyż 
poświęcony jest swiętu 
NMP. Królowej Polski. Cześć dla relikwi 
Krzyża św. jest bardzo stara. Św. Grzegorz 
z Nyssy wspomina o tym. Że siostra jego 
Makryma (7 379) na szyi cząstkę 
Krzyża św. Stare katedry i bazyliki posia- 
dają relikwie Krzyża éw. i dają je do ucało- 


nosiła 


wania w oble uroczystości Krzyża $w. i w 
okresie Wielkiego Postu. Wierni przecho- 
dząe koło relikwii Krzyża Św., lub całując 
je, powinni przykięknąć na jedno kolano. 


d 


KALENDARZYK SŁONECZNY 


4. 5. Wschód słońca 5.13 
Zachód 20.01 
10. 5. Wschód słońca 5.04 
Zachód 20.10 


Pełnia księżyca dnia 5. 5. o godz. 6,53. 


PRZYSŁOWIE LUDOWE. 


Desrez w św. Floriana. skrzynia prochem 
wypchana. 


Gdy się maj grzmotem odezwie na wseho- 
dzie. to sprzyja zbożn i siann w urodzie. 


Mokry maj: będzie zboże jako gaj. 
rośnie 


Len zasiany w Staniaława silnie 


kiaby łania. 


Czytacie DOBRE KSIĄŻKI, 
strzeżcie się książki złej! 


Nr. 18 


© szacumełk 
die słowa 


(Poczxtek na str. 3-ej). 
Pana Boga Twego nadaremno* — 
wspommieć jeszcze o jednym. 

Otóż Bóg zabrania nam używa- 
nia swego Imienia w pospolitych 
wypadkach życia. Żąda od nas sza- 
cunku dla słowa „Bóg“. A żądanie 
to ma głęboką treść, bowiem naka- 
zuje nam ono szacunek dla słowa 
— w ogóle. 

A szacunek dla słowa jest wy- 
kładnikiem wartości, jaką dana 
rzecz ma dla nas. 

Jeśli prawdziwie cenimy Ojczy- 
znę, Naród, miłość, matkę — to 
mie będziemy szargać tych słów 
często, albo posługiwać się nimi 
dla kłamstwa, a odwrotnie będzie- 
my mogli powtórzyć za Kasprowi- 
czem: „Rzadko na moich wargach, 
niech to ma warga wyzna, jawi się 
krwią przepojony — najdroższy 
wyraz — Ojczyzna'. 

Temat, który starałam się dziś 
omówić, jest trudny i wymagający 
przemyślenia. * Rdzeniem jego jest 
konieczność przywrócenia szacun- 
ku dla słowa — i wysiłek nasz 
musi iść w tym kierunku. J.C. 


GŁĘBOKA WIARA UCZONEGO FRAN- 
CUSKIEGO. 


Akademia Lekarska w Paryżu uczoiła pa- 


„mięć zmarłego w 1895 roku Ludwika Pa- 


stenra, obchodząe uroczyście rocznicę je 
go Śmierci. Ludwik Pasteur był wybitnym 
chemikiem, stworzył naukę o drobnoustro- 
jach, czyli bakteriach (nankn ta nazywa się 
bakteriologią), wynalazł szczepionkę prze- 
ew wściekliźnie. — Wybitny ten uczony 
był głęboko wierzącym katolikiem. Zwykł 
nieraz mawiać: „Dzięki temu. że wiele stn- 
diowałem, jestem pobożny jak bretoński 
wieśniak: gdybym jeszcze więcej studiował. 
byłbym pobożny jak bretońska wieśniaes- 
ka“. 


5) 


OFIARY ZBRODNI NIEMIECKIE J 


(diecezja włocławska) 


14. Kstąds3 Bryl Jan, urodził się 


11 listopada 1882 r. Wyświęcony. 


18 czerwca 1911 r. Jako neoprez- 
biter wyznaczony na wikariat do 
Parzna. W 1912 r. pracował w Za- 
górowie i Kłobucku, a od 1914 w 
Warcie. W 1919 r. powierzono mu 
administrację parafii Kleszczów. 
W 1923 mianowany proboszczem 
w Licheniu. Od 1937 do uwięzie- 
mia był proboszczem w Kożminku. 

6 października 1941 r. pozba- 
wiono go wolności, osadzając w 
Konstantynowie. W końcu miesią- 
ca znalazł się z innymi w Dachan. 


Mieszkał na 28 bleku. Policzomy 
do zespołu inwalidów. Na zagazo- 
wanie zabrany 3 maja 1942 r. 

15. Ksiądz Brzezik Ignaoy, uro- 
dził się 6 lutego 1902 r. w Pierz- 
chałach w parafii Wyszków. Jako 
ochotnik brał udział w wojnie 
1920 r. Nauki średnie skończył w 
gimnazjum XX Misjonarzy w 
Zduńskiej Woli. W latach 1927— 
1931 odbywał studia teologiczne 
w Tronto i w Rzymie. 19 grudnia 
1931 poświęcony na kapłana. W 
ciągu 1932 pracował w domu za- 
konnym w Zduńskiej Woli. Uzy- 
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skawszy zwolnienie od przełożo- 
nych, przyjęty został czasowo do 
diecezji włocławskiej. Od 28 listo- 
pada 1933 do 13 grudnia 1937 pe} 
nił obowiązki wikariusza i' prefek- 
ta w Godzieszach. Od tego ezasu 
do 24 sierpnia 1938 r. wikariu- 
szem w Skulsku. Stąd przeniesio- 
no go na podobne stanowisko do 
Rajska, gdzie pracował do końca 
pobytu na wolności. W pracy 
duszpasterskiej i wychowawczej 
szło za nim uznanie ze strony pro- 
boszczów i przywiązanie wier- 
nych. 

Aresztowany 6 października. 
Do Dachau przywieziony w końcu 
tegoż miesiąca. Ulokowany na 28 
bloku. Przez zimę używany do 
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PENNS 


Biskupi polscy o konstytucji 


lI. CZŁOWIEK W PAŃSTWIE I WSPÓŁ- 
„NOCIE SPOŁECZNEJ. 

Jednostka ma w stosunku do 
państwa niewątpliwe obowiązki, 
ale ma także i prawa. Większa lub 
mniejsza wartość Konstytucji 
przede wszystkim od tego zależy. 
jak Konstytucja określa wzajem- 
ny stosunek między obywatelem a 
państwem, jak zabezpiecza wspól- 
ne dobro zbiorowości i dobro jed- 
nostek, jak godzi obywatelskie i 
przyrodzone prawa człowieka z 
wymaganiami życia państwowego 


i ze społecznymi potrzebami wspól- 


noty narodowej. 

Ustalając stosunek obywatela do 
państwa. Konstytucja powinna m. 
in. uwzględnić nature i przvrodzo- 
ne prawa. człowiecze. Człowiek bo- 
wiem nie iest rzecza. ani bezwołl- 
nym mpvłkiem kosmicznym. lecz 
osobowością wyposażona w rozum 
i wole. odpowiedzialna za Swe czv- 
nv. obdarzoną porzez Stwórce bez- 
snornymi prawami i powołana. do 
życia wiecznego. Te sodność oso- 
bv ludzkiej, iej podstawowe swo- 
bodv i jej pozaziemskie przezna- 
= czenie mnowinna Konstvtucia mieć 

ma uwadze, edv obywatela wnrze- 
ga w shiżbe wsnólneso dobra. Pań- 
stwo nie jest fnstvtncia dla siehie, 
lecz dla człowieka. Przeto człowiek 
nie może wchodzić w oreanizm 
państwa. iako iero niewolnik ani 
iako nprzymuszonv zwolennik om- 
pv rzadzacej. Nie wolno niarz- 
miać so na rzecz zbiorowości hib 
partii dzierżacej władza. Niezdrn- 
wa jest państwowość. która mmeh 
moralnie obvwatela przyna”lenia- 
mi sprzecznvmi z jero przelana- 
niem i sumieniem. Pełniac shużbe 
obvwatelsira. Polak nowinien sie 
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wzarniania Śniegu. Wiosna. zellezo- 
nv do imwalidów. Wvwiezjiony na 
zagazowanie 3 maja 1942 r. 

18. Ksiadz Przuszczwński Ren- 
ruk Imcjan przyszedł na świat 22 
listopada 1888 r. we wsi Nartv. 
pow. skierniewickieso. z rodziców 
Bronisława i Józefy z Grzegorzew- 
skich. Do gimnazjum uczęszczał w 
Czestochowie. W r. 1906 wstanił 
do Włocławskiego Seminarium Du- 
chownego, które ukończył w roku 
1912. otrzymując 9 czerwca świe- 
cenia kapłańskie. Jako wikariusz 
pracował przez pół roku w Burze- 
ninie, przez trzy lata w Chodczu i 
rok w Kowalu. 25 października 
1916 r. przeszedł na prefekta do 
Aleksandrowa, skad po dwu la- 


stwie znależć popzrcie dla swego 
człowieczeństwa, zachować swą 
osobowość i indywidualność a dą- 
żyć nieskrępowanie do swych osta- 
tecznych celów. Wtedy człowiek 
wzrośnie w państwo przez szczere 
uczucie obywatelskie. 

' Rzecz ta nabrała ostatnio szcze- 
gólnego znaczenia na tle prądów, 
które sprowadzając obywatela do 
roli czynnika pozbawionego praw 
1 rzeczywistego udziału w kształ- 
towaniu losów państwa, wyrządzi- 
ły nieobliczalna krzywdę instytu- 
cji państwowej. Totalizm zdyskre- 
dytował państwo, zamroził w du- 
szach zaufanie do niego, wykopał 
przevaść między rządami o obywa- 
telami. 

Od tych błedów i ich zgubmych 
skutków należy Rzeczpospolita u- 
chronić. Ku temu zmierzają nastę- 
pujace postulaty: 


1) Konstvtucja nakładajac oby-: 


watelom obowiązki wypływajace z 
istotv i zadań państwa. powinna 
uszanować ich przyrodzona wol- 
ność ludzką, ograniczajac ja jedv- 
nie o tvle, o ile tego wvmasza 
wsnólne dobro i beznieczeństwo. 

Wolność obvwatelska poimować 
należv iako wolność osobista. jako 
wolność wierzeń religijnych i kul- 
tu, jako wolność przekonań. słowa. 
pisma, zrzeszania sie oraz jako 
swobode od przymusowego nrzv- 
należenia do grun politvcznvch i 
swobode wyboru organizacji za- 
wodowvch. 

2) Konstvtucia powinna zabez- 
pieczyć ohvwatelom poszanowanie 
przez naństwo ich sodnośrci mdz- 
kiei chroniee irh od nieludzkiem 
traktowania i od dentania'człowie - 
czeństw?. 


tach na równorzedme _stamowisko 
do Brześcia. Tam nełnił także nho- 
wiaslki rektora kościoła modom!ni- 
kañaldero, 

4 mtego 1925 r. obita? w admimi- 
stracie narafie Radziejów. Na tvm 
stanowisku wykazał sorliwość i 
zapał. nocjasaljae wiernych da 
liczniejszeco chodzenia do ltnścio- 
ła i czestszej komumii św. 22 slerm- 
nia 1930 r. nstanowionv probosz- 
czam w Zbiersku. Dnia 1 mafa 
1938 r. otrzymał probostwo w Pv- 
zdrach. Tam duszpasterzował do 
swego uwięzienia. 

26 sierpnia 1940 r. został aresz- 
towamv i razem z ksieżmi powiatu 
konińskiego, przywieziony do 
Szczyglina. 30 września przybył do 


na w m 
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nić obywatelom równość w tym 
znaczeniu, że obywatele będą trak- 
towani .jednolicie przez ustawoda- 
wstwo i administrację państwową, 
że wszystkim będzie umożliwiony 
udział w materialnych i ducho- 
wych dobrach narodu i że wszyscy 
będą mieli prawną możność stwo- 
rzenia sobie i rodzinie uczciwą pra- 
cą warunków życiowych godnych 
człowieka. Żadne osoby ani grupy: 
nie powinny mieć przywilejów po- 
litycznych lub materialnvch ani 
cieszyć się bezkarnością. Nikt nie 
może być pozbawiony obrony pra- 
wnej. 

4) Konstytucja powimna porę- 
czyć prywatną własność obywateli, 
własność ruchomą i nieruchomą, 
własność ziemi i warsztatów pra- 
cv. Zbyt cieżkie doświadczenia nie 
powinny  przekreślać własności. 
Ograniczenia zakresu własności 1 
jej użytku powinny być przevro- 
wadzane w sposób jednolity i tvl- 
ko w miarę jak tego wymaga 
istotne dobro ogólne. 

5) Konstvtucia powinna zabez- 
pieczvyć prywatną  iniciatywe go- 
spodarczą poza wypadkami, sdv 
rzeczywiste potrzebv naństwowe 
domasaią się jej ograniczenia. 

9) Konstvtucja powinna zabez- 
pieczvć prawny byt i swobodny 
rozwój żvcia rodzinnego. 

10) Konstvtucia nowinna zane- 
wnić rodzinom katolickim chrze- 
Ściiańskie wychowanie dzinci i u- 
dzielanie tvmże nanki religii za- 
równo w szkołach publicznych jak 
i prywatnych.: 

11) Konstvtucia nowinna zabez- 
pieczvć praworzadność życia mai- 
stwowegso. wvkluczajac zeń swn- 
wole, nadnżycja wladzy oraz prre- 
rasty umrawnień cezmmników noli- 
eyfnych i partyjnych. 

D. m. 
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Oranienburea.  Przvdzielonv na 
blok 18. Stad odiechał do Dachan 
transnortem w dnin 12 grndmia ta- 
wrż roku. Zamieszkał na blalen 28, 
na imhie 4. Od końca pażdziarnilrą 
1041 r. znafdował sie na bloki 30, 
w mieszkaniu 4. Poliezony do ìn- 
walidów, wrócił na momrzednie 
miefsce, skad wviechał w srunie 
wielu ksieży na śmieró sazowa w 
dniu 3 maja 1942 r. 

Ktokolwiek mógłby podać jakie 
szczegóły o księżach z diecezji 
włocławskiej, którzy zginęli w wię- 
zieniach i obozach „niemieckich, 
proszony jest o przysłanie na ręce 
wyżej podpisanego do Seminarium 
Duchownego. (c. d. n.) 
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Skupiliśmy się koło Dziadusia 
całą gromadką. Dziaduś znów bę- 
dzie opowiadał. Tak było w każdą 
niedzielę i święta. Dziaduś bywał 
wtedy wyłącznie „nasz“. Dzisiej- 
sze popołudnie było tym milsze, że 
na dworze szalała śnieżyca, uđe- 
rzając z chrzęstem śniegiem o za- 
marzłe szyby. 

— Kiedy byłem małym chłop- 
cem — rozpoczął Dziadus —otrzy- 
małem od naszego księdza wika- 
rego podczas kolędy obrazek Świę- 
ty, jak to zresztą i dziś jest w 
zwyczaju. Obrazek podobał mi się 
szczególnie: wyobrażał prześlicznie 
odtworzonego Anioła Stróża, prze- 
prowadzającego małą 
przez wąziutką kładkę, rzuconą po- 
nad przepaścią, do której właczały 
się kamienie i konary drzew. Czę- 
sto przygladałem się swemu obra- 
zkowi. Miałem go w książeczce do 
nabożeństwa i podczas modlitwy 
nie omieszkałem rzucić nań zawsze 
okiem. Modlitwa do Anioła Stróża 
nabrała teraz dla mnie szczególne- 
go znaczenia. Pod jej wpływem 
zdobvłem hart ducha. Jako dziec- 
ko, byłem dosyć strachliwy, lecz 
teraz, ilekroć opanował mnie lęk. 
wystarczało przywołać na mvśl 
Anioła Stróża z obrazka, abv lęk 
znikł a na jego miejsce navłvwa- 
ła bezmierna ufność -— stawałem 
sia natychmiast silny, wierząc głe- 
bako, że przy mnie stoi tak samo 
mói Anioł Stróż, iak przy owej 
dzierinie rad przepaścią. 

Zdarzvło sie. że oiciec. jadac w 
odwiadzinv do swego brata (meso 
strvta) zabrał mnie z saha. Kon'k 
nas” biegł raźno ze wzeórza ku si- 
niejacemu w dali lasowi. Za erdi- 
ne. gdv przejedziemy las, będzie- 
mv u celu. 

TJ atrvia pare ewvch godzin no- 
nohidnia zeszło mi hardzn mito. bo 

"tam dwu takich samych 
więńw jak ja i — huśtawka, I41- 
ka na rzeczółce. olbrzymi stów sia- 
na, ma który wchodziło sie no dra- 
hinie. zia+dżając potem ‚sna śmia- 
tarn“ w dół. 

Giv odieżdżajac. siadalliśmy ra 
wózek. stryj mówił: 

— Moża znastaniecie? Crk niebo 
niewvrażne. Redzie newnie burza. 

— At, w najgorszym razie zmak- 
niemy troche — odnowiedział o]- 
ciec — a tego sie nie bole. 

Byliśmy więcej. niż w połowie 
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ZIEŃ Katolickiego 


dziecinę' 


Stróż 

strumyczkami deszczu spływający- 
mi po twarzy, pozatym trzymaiem 
ojca silnie .za rękaw, bo mi się 
zdawało, że go ten-szalejący wiatr 
gdzieś porwie i pozostanę sam śród 
błysków i huku gromów. Byłem 
przemoczony zupełnie. 

— Nie ma rady—powiedział oj- 
ciec — musimy szukać schronienia 
tam — i wskazał rozciągająca się 
za rzeką dolinę, po za którą, na 
wzgórzu, stały chaty, ledwo wi- 
doczne za strugami deszczu. 

Szedłem przy ojcu. Nasz buła- 
nek strachał się dalej, trzeba go 
bvło prowadzić. Dolina, dla oczu 
bliska, była jednak daleką. Nim 
dojechaliśmy do mostu. rzeka. ma- 
ła do niedawna, wezbrała gwał- 
townie. Przypływ wody był tak 
drogi, kiedy nagle zerwał się sza- 
lony wiatr. Chmurv, dotad zbał- 
wanione w kacie nieba, napłynęły 
z przerażającą szybkością — na- 
tvchmiast [lunał deszcz. 
deszez. jakiego jeszcze nie widzia- 
łem: całe strumienie wody niesio- 
ne wiatrem, chlustały na nas. 
Schroniliśmy się pod wysokie, 
przydrożne drzewa. ale i one pręd- 
ko przestały dawać schronienie, w 
dodatku rozszalały sie teraz pio- 
runy, nie było wiec bezmieczmie pod 
drzewami. Bułanek nasz bał się 
bardzo. stawał deba, chramiac i o1- 
ciec musiał go trzymać za uzde, 
zdvż inaczei pobiegłby kto wie 
odzie. snłoszonyv. 


Płakałem. łzv mieszałv Sie z 
wielki. że niżej położony teren przy 


mostny bvł już zalany, także bu- 
dulec. zzromadzonv w dolimie wo- 
da już zabrała i oto bele uderzały z 
trzaskiem w wiązania starego mo- 
stu. 

— Woda przerwała tame! — 
krzv*tnał nagle ołciec — musimy 
natychmiast mrzejść most. imacze] 
się potopimv! Lecz — zawahał sie 
— ja przejdę z koniem RE 


mamo = Vre w zaw. ves - 


Słoneczny promień 


Wśród szarzyznu trosk wszelx- 
kich, co się kłgbią w sercu na 
dnie — bywa nieraz i dzień takt, 
że słoneczny promień padnie +, 
chociażby nie wiem — ue 
smutku było w ludzkiej duszy — 
on — rozjaśni myśl na chwilę i te 
gorzkie łzy — osuszy!... Eka. 


Uniwersysetu Lu:'.elskKiego 


ło niewiele już 


Bvł to. 
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Jeżeli most wytrzyma, biegnij za 
mną natychmiast. Jeżeli nie — 


wskazał na drzewa — wdrap się i 
czekaj, aż przyjdzie pomoc! 

Nie było czasu do stracenia. 
Woda, po przerwaniu tamy bulgo- 
tała, huczała ,pieniła się ze wszy- 
stkich stron, zalewając dolinę. 

Ojciec przeżegnał się, spojrzał 
na mnie, szarpnął bułanka — po- 
szli. Pozostałem sam, drżący, taki 
nagle zagubiony śród bezmiaru 
szalejącego żywiołu,  ziejącego 
grozą. 

Nie było łatwe, to czekanie. Nie 
wytrzymałem. Pobiegłem za ojcem. 
Most drżał od uderzeń budulca i 
chwiał się — przynajmniej mnie 
tak sie zdawało. Zmętniałe, rozsza- 
lałe fale wirowały tuż tuż pod my- 
mi stopami. Wtedv, kiedy ojciec 
znalazł się już po tamtej stronie 
na zbawczym wale a mnie pozosta- 
kroków do prze- 
biegnięcia, most stęknał, zatrzesz- 
czał złowrogo i oto przedemna o- 
tworzyła sie nagle mętna. szaleją- 
ca przepaść wodna — most w tej 
cześci zamadł się, wysiał w łuk. 


Stałem bezradnv. Owładnał mną: 


straszny lek. Widziałem jak ojciec, 
stojacy tak niedaleko mnie tam, 
na wale, a jednak zh daleko, za- 
łamał ręce. 

Wtedv to nagle a mi przed 
oczvma Anioł Stnóć z obrazka. Na- 
tvchmiast opuścił mnie lek. Zmie- 
rzyłem oczyma  zanadłość, kióra 
zresztą zaraz nanełniła sne belka- 
mi — możebv dało sie przejść „te 
droge"? A oto tedna z bel nzłada 
sie tak. jak gdvbv zanraszała do 
przejścia — rówmo, nilbv kładka. — - 

— Anioł Stróż mnie przenrowa- 
dzi! — pomvślałem z ufnościa i 
oto już posuwałem sie po belce w 
pozvcji siedzącej, pomagając sobte 
rękoma. A 

Przeprowadził mnie istotnie. 
Zdrów i całv znalazłem sie. wnet 
przy ojcu, który na mnie rze:ał 
już, tuż mrzv zampadłaści. W mil- 
czaniu przytulił mnie do piersi i 
oto znów szliśmy razem wraz z bhi- 
łankiem, wvsokim wałem ku cha- 
tom na wzsńórkach. 

W niewiele chwil potem rozległ 
się za nami wielki huk i trzask — 
to szalejaca rzeka zniosła most. 

- Cóżby by było, gdvbym się za- 
wahał, gdvby ufność w opieke 
Anioła Stróża nie dodała mi mocy? 


FE. Drz. 


fo sprawdzian poczucia jedności Katolichiego Społeczeństwa 


Sa 
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| Studenci KUL-u nie mają gdzie mieszkać 


Pod tskim hasłem odbędzie się w bieżą- 
cym roku w dniu 1l maja w Warszawie i 
w całym kraju zbiórka publiczna `na rzeca 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Lubelski jest jedną wyższą 
uczelnią o prawach państwowych, która u- 


Uniwersytet 


trzymuje się z ofiarności społeczeństwa ka- 


tolickiego. To toż doroczny dzień zbiórki 
ausi / przynieść tyle, by uczelnia mogła 
przez cały rok istnieć i pracować. Dzięki 


pomocy społeczeństwa można było usunąć 
w ciągu dwóch lat ubiegłych w dużej mie- 
doprowadzić 


rze zniszczenia wojenne i 


gmach uniwersytetu do takiego stanu, ze 
dzis może się w nim uczyć ponad dwa ty- 
siące studentów. Studenei jednakże nie ma- 
ją gdzie mieszkać. Najlepiej zrozumieją to 
mieszkańcy Warszawy i innych miast Pol- 
ski, którzy stracili dach nad głową. To też 
hasło. pod jakim 
zbiórka na KUL, 


społeczeństwo do 


odbywa się tegoroczna 


zachęci bez wątpienia 
większej, niż zwykie 
ofiarności i tegoroczny „Dzień KUL-u“ po- 
zwoli wybudować w Lublinie Dom Akade- 


micki dla studentów Katolickiego Uniwer- 


sytetu Lubelskiego, samej uczelni zaś na- 
dal się rozwijać. 

Niech w dniu 1l maja nikt nie będzie 
bez znaczka KUL-u. Niech wszyscy, którzy 
szczerze pragną dobra maszej Ojczyzny, jej 
rozkwitu i prawdziwej wielkości, złożą w 
tym dniu do puszek kwestarzy hojny dar i 
przyłączą się w ten sposób do wspólnego 
szerzenia oświaty i kul- 
tury katolickiej wśród 
stwa. 


wysiłku na polu 
całego  społeczeń- 

Niech w „Dniu KUL-u“ wzrosną również 
szeregi członków Towarzystwa Przyjaciół 
Katolickiego Lubelskiego i 


niech w każdej parafii zapoczątkowana zo- 


Uniwersytetu 


stanie choćby w najskromniejszych rozmia- 
rach Biblioteka Dobrej Książki, by tą po- 
średnią drogą mogły korzystać z Katolic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego jak najszer- 
sze rzesze społeczeństwa. Dar społeczny w 
dniu KUL-u to podstawa pracy kulturalno- 
oświatowej Uniwersytetu w ciągu ca- 
łego następnego roku. Pamiętajcie o tym i 


bądźcie w tym dnin szczególnie hojni. 


Że świata katolickiego 


NAWRÓCENIE HISTORYKA. 


Znany historyk Salvatore Attal przeszedł 


u religii Mojżeszowej {na Katolicyzm. 


Chrzest $w. przyjął za ojca 


który 


na Katolicyzm 


w Rzymie; 
chrzestnego miał profesora Zolli, 
przed swoim nawróceniem 


był rabinem. 


STRATY KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 
W INDOCHINACH. 


Indochiny są kolonią francuską w Indiach 
Zagangesowych nad morzem Południowo- 


Chińskim. 


Liczą około dwudziestu dwóch 


Pieśń do Matki Boskiej 


Do Twoich stóp 

o Przenajświętsza Panż! 
wśród łzawych tchnień 
biegniemy wszyscy wraz, 
gdyż każdy dzień 
boleśniej serce rani, 

a tylko Ty 

pocieszyć możesz nas!... 


— O chciej nas z prób 

zła wyrwać! łez otchłani! 

niech pierzchną mgły 

i błyśnie lepszy czas, — 

a będziem Ci 

4 wdzięczni è oddani 

po wszystkie dni 

śywota — aż po grób-!! 
Š Eka. 


milionów mieszkańców, trudniących się 
uprawą ryżu, herbaty. trzciny cukrowej, ko- 
rzeni i tytoniu, a wyznających religię bud- 
dyjską. — W kraju tym toczą się krwawe 
walki między wojskami francuskimi a po- 
wstańczymi - narodowymi. Nacjonalisci in- 


dochińscy chcą za wszelką cenę zrzucić 
jarzmo obce i wywalczyć niezawisłość pań- 
stwową. Nienawiść wojsk powstańczych i 
ludności indochińskiej — do  Europejczy- 
ków — przynosi wielkie szkody Misjom ka- 
tolickim w tym kraju. I tak w ciągu ostat- 
nich kilku miesięcy powstańcy pozbawili ży- 
cia około stu misjonarzy katolickich. W 
jednym z miast. zanotowano Śmierć dziesię- 
ciu kobiet europejskich, wśród których były 
dwie zakonnice z miejscowego szpitala, 
pracujące tam już od dwudziestu pięciu lat. 


Kobiety te poćwiartowano na kawałki. 


POMOC DLA WYŻSZEJ UCZELNI KA- 
TOLICKIEJ. 


W Lublinie katolicki 


którego zadaniem pozostaje — szerzyć o- 


jest uniwersytet, 
Światę katolicką i kulturę, oraz dawać kn- 
tolikom wyższe wykształconie w oparciu o 
swiatopogląd katolicki. Katolicki Uniworsy- 
tet Lubelski 


utnzymywany bywa 7 ofiar i 


składek społeczeństwa polskiego. Istnieje 
speejalne Towarzystwo Przyjaciół Katolic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego. Członko- 


wie tego Towarzystwa zobowiązują się do 
regularnego składania efiar na tę katolic- 


ka wyższą urcelnię. 


Str. í 
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Chodziła piosnec'a... 


Chodziła piosnecka 
po syrokiej hali"), 
a śniom do kółecka 
juhasy*) śpiewać!:: 
roz o chłopcach - chwaitach 
i o Janosiku *); 
to znów o dukatach, 
co nieśli w kotliku... 
Echo zaś piosnecki 
stom nutom ochocom, 
biegło hań z górecki 
ku wsi pod ubocom *) 
i ka jeno padło 
do izdebki gazdy*) — 
melodyjnom zwrotke 
podchwytowoł kazdy!... 


Eka. 
1) Łąka górska. 
2) pasterze — pomocnicy. 
3) Bohater tatrzański. (a 


*) miejsce oddalone, g'ia pokryta la- 
kami. 


5) Gospodarz. 


= a 


KU CZCI PAPIEŻA PIUSA XII. 

Znane są zasługi Ojca chrześcijaństwa pa- 
pieża Piusa XII, polożone około uratowania 
zniszczenia w czasie 
wojny. Ludność Wiecznego Miasta (to jest 


Rzymu od ostatniej 


Rzymu) zachowuje we wdzięcznej pamięci 
te starania papieskie z doby wojennej. W 
czasie manifestacji religijnych w Rzymie w 
grudniu ubiegłego roku uczestnicy pochodu 
wznosili okrzyki na cześć papieża, „obroń- 
cy Rzymu*. Powstał nawct projekt wznie- 
sienia pomnika Piusa; XII. Pomnik ten zo- 
stanie wzniesiony ze składek publicznych - 
dobrowolnych. Składki zaczęły już wpływać. 
Na listach ofiar widnieją również nazwiska 


Żydów. 


ŚMIERĆ ARCYBISKUPA W CZECHO- 
SŁOWACJI. 


W początkach marca zmarł w Czechosło- 
wacji Ks. dr Leopolda Precan, arcybiskup w 
Ołomuńcu i metropolita na Morawach. 
Zmarły przeszło osiemdziesięcioletnj dostoj- 
nik Kościoła piastował swój urząd od 1923. 


Pochocził ze Środowiska rolniczego. 


PAMIĘĆ O CHORYCH. 


Obliczono, że Francja liczy obecnie wię- 
cej niż milion chorych, z czego na szpitale 


paryskie przypada sto mniejwięcej tysięey 
pensjonariuszy. Wielu z chorych nie ma 
rodzin, które by mogły dopomóc w mie- 


szezęściu i oal:irić smutny los. — Katolicy 
francuscy wystą'ili przed Wielkanocą z go- 


4 MAJA cała Ratolicna Polska zamanifestuje swą łączność z H atolicKim 
Uniwersytetem Lubelskim przez ofiarę na dalszy rozwóż KHUL-e-u 
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Solidarność katolicka nakazuje 


jaK najhojniej wspierać naszą jedyną wyższą uczelnię 
Katolicki Uniwersytet Lubelski — 1l-go maja złóż hojną ofiarę. 
KK —-—-—--->->-LL<—a anno. 


rącym apelem do społeczeństwa kraju, by , 


nieszczęsliwym chorym unieść pomoc i ulgę 
w cierpieniu. Jednym z objawów chrzesci- 
jańskiej 
odwiedzanie powszechne chorych po szpita- 


pamięci o chorych — miało być 
lach, by w ten sposób zainteresować społe- 
czeństwo ich losem i by natchnąć iudzi do 
pełnienia dzieł miłosierdzia. 


OŚWIADCZENIE PREZYDENTA MEK- 
SYKU. 

W Meksyku został wybrany prezydentein 
Miguel Ateman, który zajął życzliwe stano- 
wisko w sprawach religii, wypowiadając w 
swym publicznym oświadczeniu: „Państwo 
musi ludowi pozwolić na nabożeństwa. Czło- 
wiek bowiem ma do 


swej wiary. Inni więc. nie wyłączając pant 


prawo wyznawania 


stwa, muszą tę wiarę szanować”. 


KATOLICKI ZWIĄZEK 
OPIEKUJE SIĘ DZIECKIEM. 

Wiadome już są wyniki działalności „,Ca- 
ritasu'* za rok 1946. Działalnością swą objął 
„Caritas“ i dzieci, dla ktcrych zorganizował 
Korzystuło z 


„CARITAS 


kolonie letnie i półkolonie. 
„mich ponad czterdzieści tysięcy dzieci. Zwią- 
zek „Caritasu“ diecezji włocławskiej zajął 
w tej dobroczynnej działalności w Polsce— 


drugie miejsce. 


W kraju I zagranicą 

NA CAŁYM WYBRZEŻU 
Anglii szalał huragan o niebywałej 
Wzburzone fale 
wiele statków. Najbardziej ucierpiało wy- 
brzeże brlandii, gdzie huragan pozrywał da- 
chy i pognał na pełne morze kutry rybac- 
kie. Łodzie ratownicze, które dotarły do 
jednego statku-cysterny przez 
fale o skały nadbrzeżne, nie zauważyły na 
statku najmniejszego życia. Przypuszcza się, 
że cała załoga w liczbie 40 osób zginęła. 


sile. 


morskie rzuciły o brzeg 


rzucone5o 


Ukazał się dawno oczekiwany 


MSZAŁŻ 


na niedziele i święta` 
(na przeszło 250 dni) 
w Opracowaniu 


Ks. R. TIOMANKA 


KSIĘGARNIA ŚW. JACKA 
. atowice, ul. 3-go Maja 18. 


Żądić we wszystkich księga niach. 
Siron 572 (109) Cena zł. 650.— 


Redakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. 


Czytania majowe: 


Ks. af Wł. Szałrański 


NIEPOKALANA 
TWOIM WZOREM 
© Cena zł 160 


ŻYCIE NAJŚW. MARYI PANNY 
Matki Boga- Człowieka 
i Matki ludzi 
z franc. opracował Ks. Zygmunt Przyjemski 
Cena zł 150 


Do powyższych cen dochodzą 
koszta przesyłki 15 zł 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, Brzeska 4 


RZĄD FRANCUSKI 
podjął obrady nad krytyczną sytnacją żyw- 
nościową, przy czym rozważana jest możli- 
wość obniżenia przydziałów chleba. Na sku- 
tek braku mąki wiele piekarń paryskich po- 
zamykało sklepy, a ludność stoi w ogon- 
kach za chlebem. Zapas mąki wystarczy po- 
dobno tylko na 6 dni, jeżeli dostawa mąki 
i zboża do stolicy nie nastąpi natychmiast. 
PO OSTATNIM ZAMACHU 
ua pociąg wojskowy zdążający z Kairo do 
Haify, żydowska organizacja terrorystyczna 
w Palestynie „Irgum Zwei Leumi“ podała, 
że zamach był aktem zemsty za stracenie 
4 Żydów. Organizacja postanowiła uznać po- 
byt Brytyjczykew na ziemi palestyńskiej za 


` nielegalny i każdego żolnierza czy policjan- 


tu angielskiego napotkanego z bronią w rę- 
ku, przekazywać sądom polowym. Wyroki 
tych sądów będą wykonywane natychmiast. 

Na wyspę Cypr przewieziono nowy trans- 
port nielegalnych imigrantów żydowskich do 
Palestyny — w liczbie 700 ludzi. Są to 
przeważnie Żydzi z Rumunii, Bułgarii i Nie- 
miec, którzy na małych statkach przybyli z 
portów włoskich i francuskich. 


DO GDYNI 


przybył samolotem ze Szwecji dyrektor 


Szwedzkiego Czerwonego Krzyża i wypró- 
bowany przyjaciel Polski na. książe Berna 
dotte. 

W LONDYNIE 


— 


podano urzędowo do wiadomości, że rząd ' 


angielski postanowił nie przyjmować do 


Konto P.K.O. Nr. VI—23]1. 
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strefy brytyjskiej dalszych repatriantów z 


Polaki, Niemców. 
SENAT AMERYKAŃSKI 

przyjął 67 głosami przeciwko 23 ustawę o 
pomocy dla Grecji i Turcji na łączną sumę 
400 milionów dolarów. Poprawka przewidu- 
jąca pomoc wojskową dla obydwu państw 
została odrzucona. Głosowanie poprzedziła 
ostra dyskusja, w której wielu senatorów 


krytykowało udzielenie pomocy Grecji i 
Turoji, jako fakt mieszania się w wewnętrz- 
no sprawy tych krajów. Jeden z mówców 
podkrewlił, że pomoc ta w zasadzie równa 
się wypowiedzeniu wojny Zw. Radzieckiemu. 
Senator Vandenberg odpowiadając twierdził. 
że stawką w grze jest niepodległość Grecji 
a nie sprawa monarchii. 

Ustawa przejdzie obecnie do lzby Repre- 
zentantów, po czym na razie w drodze po- 
mocy natychmiastowej Grecja otrzyma 25 
milionów dolarów. Jednocześnie wyjedzie 


tam amerykańska misja wojskowa. 


święto Króiownej 
Morony fFais„iej 
należy uszcić czynem 
Niech więc powstanie 
w każdej paralii 
BIELIO EKA 
| UOBREJ KSIAŻKI 
Żądajcie od proboszcza Do- 
brej K:iążki, nie marnujce 
diogiego czasu na czytanie 
byłe cze.o. Strzeżcie się złej 
ks.ążki. t 


pocztą Towarzystwo 
.rzyjaciót Katolickiego Uni. 
wersytetu Lubelskiego, Warsza- 


ws 12, skrz poczt. 40. (1 1) | 
OBRAZKI krzyże 


świecące nocą, oleodruki, różańce, medali- 


komunijne, pamiątki, 
ki i dewocjonalia. Wytwórnia Dewocjonalii 
Bazar Katolicki Łódź, 4) 
(przy Kościele Św. Krzyża). Prowincja za 


Sienkiewicza 


pobraniem. Cenniki na żądanie. Agenci po- 
szukiwani. 
ORGANISTA repatriant z ukończoną zawo- 
dową szkołą. Posiada prawo jazdy. Posza- 


kuje pracy od zaraz. Adres w Redakcji. 
(112) 


skromna, lubiąea 


||| me EPEE emi py ZZ KZ Am OR OZ CZ 


POMOCNICA domowa. 
porządek potrzebna na plehanię. Zgłoszaniu 
do Redakcji Ładu Bożego. (110) 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. ed 8—12 i od £—5. W soboty od 8—12. 


Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 6 uł. sa wyraz, poszukiwania rodzin i praay po 3 s}. uraędowe, przetargi, aukralogi 
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Wydawca: Kuria Diecezjalna. 
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Prenumerata z przesyłką poestowę: kwartalna 70 ał.. półroczna 130 ał., roazna 260 al. 
Drukarnia Dieoezjalna. Włoeławek, ul. Brzeska 4. 


